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GAZETA A _* 


NASTOLATKÓW 


MEODYCH 


TEORII UCZĄ SIĘ W GIŻYCKU, 
apraktykiodbywają 
NA MAZURSKIM JEZIORZE DEJGUNY 


Niezwykłe odkrycie 
prof. Tiwari w jaskiniach 
stanu Aadhja Pradesz 


DELHI (PAP) jyjsk zuk 
Shanker Tiwari 


edawn dkryciu w je 


Kharwai, Raisen, Narw 


klo Bhimbetk 


Harcówka w lesie 


MIELEC (HS). w jesiennym desz 


mgle 50 chłopców dziewcząt 


zestniczyło w ilazie harcerskim 
ziemi rzeszowskiej. Zmęczen 


nięc harcerze ze Szczepu 


Komputery”, dzialojącego przy ze 
pole Szkół Technicznych w Mielcu 
ieli jednak perspektywę wspaniale 
go odpoczynku. W okolicznych lo 


ach znaleźli opuszczoną, starą leśn 


tówką. Postanowiono laadaopiowac 
ą na harcówkę. Władze leśne zgo 
dziły się | w ten sposób „Kompute 

są właścicielami wspaniolego po 
nieszczenia, w kiórym przy wesoło 
wigskającym ogmu spolykają wę 
uamaowiając © swych harcerskich 
prabiemach 


Nina Opx 


Od szesnastu lat Zasadnicza 
Szkoła Rybacka w Giżycku 
kształci rybaków dla potrzeb 
gospodarki śródlądowej i 
morskiej. Mury szkoły opuś 
ciło już kilkuset absolwen- 
tów. Wiedzę teoretyczną zdo- 
bywa się w dobrze wyposa- 
żonych gabinetach, a prak- 
tyki odbywa na jeziorze 
Dejguny koło Giżycka. Na 
miejscu jest internat. Wa- 
runki idealne, a mimo to 
kandydatów coraz mniej 
Warto więc zainteresować 
się tą szkołą. Zawód rybaka 
nie należy do łatwych, ale 
jest finansowo bardzo opła- 
calny. Na zdjęciu: zajęcia z 
hodowli ryb prowadzone 
przez Józefa Łukaszewicza 


Zdjęcie: CAF-Moroz 


30 lat na scenach krajowych i zagranicznych 


Znony jest 946 od piosenk łodzie 
azwą Zesp oroczewskie uzyka 
go od nazwiska założyc 


i obecnego dyrektora — 
sty Teotru Wielkiego w 
szowie. W jego skład wc 


dz rcerski 
Dziecięcy Horcerski 
Mieszony Harcerska 


stra $ymtoni a tworz 


dzieci młodzież w wi 


6 do 20 lot 


Podziw budzi bogaty repe 
tuar zespołu uzyk dow 
na, barokowa, romantyczna Świot Mlodych y zespo 
współczesna muzyko sym lowi owocne iałalności 


dalszych sukcesów. (eb) 


czno, operowa, kontot 


sympaty 


smiechnięty 


bałwanek, to maskot 
ka najbliższych Zimc 
wych Igrzysk Olimpij- 
skich, które będą się 
rozgrywać w lnnsbru- 
cku w 1976 roku 


Zdjęcie - CAF 
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Z muzyką, śpiewem i trzaskaniem ba- 
zajeżdża pan młody na Podlasiu 
pod dom panny młodej. Jak wesele, to 
wesele! Nie tak latwo jest jednak wy- 
rwać dziewczynę 
„Rajek”, czyli swat, wyprowadza na je- 
go spotkanie stare, szpetne baby. 
„Wybieraj sobie dziewuchę!* Nie poma- 
gająq żarty, prziekomarzanie się i wola- 
nie dziewczyny. „Rajek” 
gany i dopiero zlożenie darów , 
i" panny młodej 


CENA 1,50 ZŁ 


NA PODLASIU 
KUKUŁKI KUKA. 


A 


prawdziwą. Rozpoczyna się huczne we- 
selisko. * 


Jak w kalejdoskopie przesuwają się 
na scenie obrazy z życia dawnej wsi i 
tańce, od których drżą ściany. Wzrusza- 
ją rzewne śpiewki o Kasieńce i Jasień- 
ku, o niedobrej córce, salwy śmiechu 
budzą zjadliwe przyśpiewki  pyskatej 
dziewczyny i broniącego się przed ni- 
mi chłopaka. 


DALSZY CIĄG NA STR. 6 


Dziś przedstawiamy: 


SURINAM 


Jest to Gujana Holenderska 
leżąca w  północno-wschodniej 
części kontynentu południowoa- 
merykańskiego. Pod panowanie 
holenderskie dostał się Surinam 
w 1667 r. w wyniku traktatu po- 
kojowego r1awartego w Bredxie 
pomiędzy Holandią a rywalizu- 
jącą r nią o te ziemie W. Bryta- 
niq. Po drugiej wojnie światowej 
Holandia nadała mu większą sa- 
modzielność, a od 1954 r. tery- 
torium to jest autonomiczną cię- 
ścią Królestwa Holandii, 1 wy- 
jątkiem spraw zagranicznych i 
obronnych. Dziś Surinam, jako 
jeden z ostatnich w tym rejonie 
świata, oczekuje niepodleglości, 
kiórą ma otrzymać pod koniec 
bieżącego miesiąca. 


Gujana Holenderska jest pra- 
wie pięć razy większa niż Holan- 
dia, ale zamieszkuje ją 400 tys. 
ludzi, co stanowi mniej niż poło- 
wę mieszkańców Amsterdamu. 
Mimo to istnieje tu poważny pro- 
blem z otrzymaniem pracy. Dane 
1 1971 r. mówiq, że na 100 tys. 
pracujących  Surinamczyków — 
15 tys. jest bez zatrudnienia. Rol- 
nictwo jest do dziś zacofane. U- 
żytki rolne obejmują zaledwie 
1 proc. powierzchni kraju. Pod- 
stawą gospodarki jest zapocząt- 
kowane w 1916 r., wydobycie bo- 
ksytów, surowca potrzebnego do 
produkcji aluminium. W dziedzi- 
nie wydobycia tego minerału, 
Surinam zajmuje trzecie miejsce 
w świecie kapitalistycznym, Pro- 
wadzi się również eksploatację 
drewna (w 80 proc. kraj zajmu- 
je dżungla). Z tych bogactw na- 
turalnych Surinam wielki ma 
pożytek. Zyski czerpią przeważ-, 
nie amerykańskie i holenderskie 
towarzystwa i firmy. 


Ok. 80 tys. Surinamczyków wy- 
emigrowało do Holandii w na- 
dziei na zdobycie pracy i popra- 
wę warunków bytowych. Jednak 
i tu nie ma dla wszystkich zaję- 
cia. Poza tym tak liczna emigracja 
jest dla maleńkiej przecież Ho- 
landii sporym ciężarem. Wedlug 
niektórych ocen masowy napływ 
Surinamczyków do królestwa byl 
czynnikiem wpływającym na 
przyznanie tej kolonii pełnej nie- 
podległości, co autentycznie po- 
zbawi ich obywatelstwa  holen- 
derskiego. 


Surinam to kraj kontrastów, 
gdzie współżyją i ścierają się ze 
sobą bieda i bogactwa, prymityw 
i nowoczesność. Do codzienności 
już należy widok Indianina ska- 
czącego przez ogień w ludowym 
tańcu z radiem  tranzystorowym. 
Surinamczycy sami o sobie 
mówią, że kraj ich jest calym 
światem w miniaturze. (ew) 


Powierzchnia: 143 tys. km. kw. 
Ludność: 400 tys. Stolica: Para- 
maribo. Jednostka monetarna: 
gulden surinamski. 


do redakcji. W trakcie 

głośnej rozmowy dwóch 
chłopaków usłyszalem, żo od 
nowego roku „Świat Mło- 
dych” będzie miał 20 stron. 
Bylem zdumiony. Takle zmia- 
ny, a ja nic o tym nie wiem? 
Natychmiast podszedłem do 
chłopaków. 


J ECHALEM tramwajem 


— Przeproszam, skąd o tym 
wiecie? 


Jeden z nich zmierzył mnie 
spojrzeniem od stóp do głów 
i z dumą w głosie powiedzial: 


— Mój wujek pracuje w 
„Świecie Młodych". Wiem to 
od niego. Wiadomość jest pe- 
wna. 


— A jak nazywa się wujek? 
Widzisz, pracuję w tej redak- 
cji, a o takim projekcie nie 
słyszalem. 


Chłopak zrobił się czerwony 
jak burak. Nic nie odpowie- 
dział. Korzystając z tego, że 
tramwaj stał na przystanku, 
szybko wysiadł. Sprawa jest 
jasna. To zwykła plotka, któ- 
rą udało mi się zdemasko- 
wać. 


JAK CIASTO 
NA DROŹDŻACH 


Gdybym nie zapytał rezolu- 
tnego chłopaka, skąd wie o 
tej rewelacji i tym sposobem 
nie przyłapał go na kłam- 
stwie, to w niedługim czasie 
bardzo wielu ludzi już by wie- 
działo. Jedni, że „Świat Mło- 
dych” będzie miał 30 stron, 
inni, że 50, jeszcze inni, że na 
pewno zmieni się format ga- 


zety. 


Plotka bowiem szybko się 
rozprzestrzenia i rośnie. Do 
usłyszanej wiadomości każdy 
dodaje coś od siebie i z nie- 
wlelkiej plotki powstaje plot- 
ka-monstrum. 


Niektórzy uwielbiają plotko- 
wać. O wszystkim. Najbardziej 
jednak o swoich znajomych. 
Ktoś gdzieś coś o kimś usły- 
szy i uruchamia ogromną ma- 
chinę: temu szepnie słówko, 
drugiemu w tajemnicy powie 
coś rewelacyjnego, z ostatniej 
chwili, o czym nikt jeszcze nie 
wie. Są to wiadomości nie 
sprawdzone, niepewne, a czę- 
sto po prostu wyssane z pol- 
ca. Bo plotka musi być sen- 
sacyjna, oburzająca, porusza- 
jąca wszystkich, którzy będą 
jej słuchać. Inaczej nie miała- 
by żadnych szans, aby znaleźć 
chętnych do nadstawiania u- 
cha. Te bulwersujące wiado- 
mości tak ekscytują ludzi, że 
najczęściej zapominają oni o 
zdrowym rozsądku. | bzdura 
idzie w świat. 


DLACZEGO 
PLOTKUJĄ? 


Są tacy, którzy lubią wzbu- 
dzać podziw, uznanie, zainte- 


© IGŁY 
wWwiDEY 


czyli 


RZECZ © PLOTCE 


resowanie innych. Bardzo łat- 
wo można to osiągnąć, mając 
w zanadrzu „bombową infor- 
mację”. Sposób jest tani, ale 


skuteczny. Żeby wiadomości 
wyglądały na prawdziwe, plo- 
tkarz zaklina się, że „sam wi- 
działem, słyszałem, wiem z 
wiarygodnego źródła”. A pra- 
wda wygląda tak, że albo 
sam to wymyślił, albo tak u- 
miejętnie podkoloryzował ba- 
nalny fakt, że może teroz — 
mówiąc o nim — wywołać sen- 
sację i podziw otoczenia. 
Plotkę bardzo często „uru- 
chamiają” ci, którzy chcą roz- 
ładować własne niepokoje, lę- 
ki, obawy. Jeżeli Agata bar- 
dzo ubolewa nad tym, że nie 
jest tak atrakcyjna jak inne 


dziewczyny, to masę czasu po- 
święca na pielęgnację urody. 
A — jeśli jest złośliwa — może 
także puszczać plotki. | gdy 
przyjdzie do klasy nowa, mło- 
da, ładna nauczycielka, Aga- 
ta szepnie w zaufaniu swojej 
przyjaciółce: „Ta pani jest 
stara, ma już dobrze po trzy- 
dziestce, a tak młodo wyglą- 
da, bo poddała się operacji 
plastycznej”. Oczywiście po 
dwóch dniach prawie wszyst- 
kie dziewczyny będą już pew- 
ne, że nauczycielka ma 45 lat 
i była na trzech operacjach 
plastycznych w Szwajcarii. | 
w ten sposób Agota osiągnę- 
ła swój cel — nauczycielka 
nie jest już przedmiotem po- 
dziwu innych dziewczyn. 


Dla 1awistnych, który nie 
cierpią, łeby ktoś byl lepsry 
od nich, plotka jast bardto 
grotną bronią. fo crył molna 
inalaić latwi y 'posób, 1e- 
by kogołń ośmiasryć | poniłyć? 
A w dodatku „miesrać 1 bło 
tem" kałdego, samemu sią 
nia narałając. Prraciał plot 
kar nia mówi niczego prosto 
w oczy lecz najcząściej na u 
cho, „Nadawca” zostaje w 
cieniu | mołe 1 zadowoleniem 
obserwować skutki swojaj In 
trygi. | taki sposób załatwia 
nia swoich, cząsto wylmagino 
wanych porachunków wybla 
rają ci, którzy nie narzekają 
na nadmiar cywilnej odwagi 
Nawet w redakcyjnej poczcie 
zdarzają slą listy plotkarzy I 
intrygantów. Podaje taki imię, 
nazwisko | dokladny adres 
kolegi, którego wg niego trza 
ba napiętnować w gazecie, a 


sam podpisuje się: „stały 

czytelnik” 
POTAKIWACZE 

Jeżeli wiadomo, że plotka 


szeptana z ucha do ucha za- 
wiera wiadomości niepewne 
lub fałszywe, to dlaczego lu- 
dzie wierzą i przekazują in 
nym takie bajeczki? Nie wszy- 
scy tak postępują. Szczegól- 
nie podatni na plotkę sq ci, 
którzy odznaczają się brakiem 
krytycyzmu, nie lubiq myśleć, 
nie mają nigdy własnego 1da- 
nic. Bo przecież bardzo czę- 
sto widzą wiele faktów, które 
obalają plotkę. Oni wolą je- 
dnak na to nie zwrocoć uwo- 
gi. Dlaczego? Bo wtedy trze- 
ba przeciwstawić się innym, 
powiedzieć, że mówią bzdury, 
po usłyszeniu plotki-nonsensu 
zaśmiać się i odwrócić na pię- 
cie. Nie każdego na to stać. 
Łatwiej przecież być konłor- 
mistą i przyjmować wszystko 
z potakiwaniem. 


Z tego wynika josny wnio- 
sek. Racjonalne myślenie, po- 
zbawione emocji i niezdrowej 
ekscytocji, może bardzo latwo 
rozszyfrować plotkę, obalić ją, 
wykazać jej falsrywość. Ci, 
którzy chcą znać prawdę, mo- 
ją jeszcze inny sposób: zdo- 
bywają osobiście rzetelne in- 
formacje i konfrontują je z 
plotką. A informacje można 
uzyskać od osoby, której plo- 
tka dotyczy, albo od tych, któ- 
rzy znają się na oplotkowywa- 
nej sprawie i mogą kompe- 
tentnie powiedzieć, jak jest 
naprawdę. W takich sytua- 
cjach sprawdza się dewiza: 
kto pyta nie błądzi. Ale do te- 
go zdolni są tylko ci, którzy 
mają otwartą głowę, potrafią 
i chcą samodzielnie myśleć i 
mają trochę odwagi. 


W jednym 1 liceów ktoś (ni 
gdy nie wiadomo, kto 10czy 
na) puścił plotką, ia tkołą 
likwidacji 


domydlall slą najrółniejsrych 


ulega Uczniowie 


przyczyn taj reorganizacji 
Niektórry szukali jut sobia 
miejsca w innych uikolach In 


ni stracili nagle zapal do nau 
ki, bo jeśli likwidują stkotą 
to chyba postawią wstystkim 
na śwladectwach chocioń (rój 
ki. Nauczyciela jakoś nie ob 
niłoli swolch wymagań w 
pały sią dwóje. Wreszcie ina 
lal się ktoś rorsądny. Postadi 
do dyrektora szkoły I 1agytol 
cry to prawda, Mina dyrak 
tora wystarczyło ta odpą 


wiedi. Wszyscy dowiedzial 
się, ła pogłoski o likwidacji 
stkoły, to bzdura. Plotce ukrą 
cono lab! Ale można to ora 


cież bylo zrobić wczeżnia 


SKUTKI MOGĄ 
BYĆ PRZYKRE 


To historia to także ostrra 
Plotko mote 


żenie wywołać 
ogromne szkody. W opisane 
sytuacji zdemobilizowała część 
uczniów. Dostali więcej dwó 
jek, bo z fałszywej wiadomo 
ści wyciągnęli falszywe wnios 
ki Nastrój niepewności 
zdenerwowonio nie sprzyjał 
skupieniu i pracy. Powstawały 
konflikty wewnątrz klos, czę 
sto wybuchały kłótnie. W ta 
kiej atmosferze, jako zapano 
wała w szkole, bordzo latwo 
było o spięcia. Nieznany plot 


karz, który rozpoczął „aferę” 


przyczynił się do tego, że 
szkodę ponieśli nie tylko po- 
szczególni uczniowie, ole i 


cała szkoła. Wszyscy! Kiedys 
było w niej fajnie i nagle 
wszystko zaczęło się sypoć 
Po wyjaśnieniu nieporozumie 
upłynąć 


czosu, żeby życie w szkole po 


nia musiało wiele 
wróciło do normy 

| właśnie dlotego, żeby u 
strzec siebie, klasę, szkołę od 
takich przykrych 
worto podjąć walkę z plotką 


następstw 


| to niezależnie od tego, 
jest to mała plotka o tym. ie 
Witek robi w domu na dru 
tach, czy większa, że dyrek 
tor nie lubi pani od polskie 
go i dlatego w jej klasie sta 
wio więcej dwój. Bo szkodę i 
przykrość może wywołać kot 
da plotka! A walka 
trudna, jest możliwa 


chociaż 
Szcze 
gólnie jeśli zacząć od tych 
którzy uwielbiają przynosić i 
donosić coraz to nowe, po 
dejrzanie rewelacyjne wiado 


mości. 


KAZIMIERZ PASEK 


Na terenie jednego z osiedli war- 
szawskich już na długo przed Świę- 
tem Zmarłych pojawiły się plakaty 
informujące, iż dnia 31 października, 
w piątek, w szkole podstawowej, 
harcerze organizują sprzedaż zniczy, 
świeczek i nagrobkowych lampek. 


Wszystko to można było co praw- 
da wcześniej kupić w zwykłym skle- 
pie na rogu, lub też — w mniejszym 
zapewne wyborze — w kiosku „Ru- 
chu*, ale wiele osób postanowiło od- 
wiedzić szkołę kierując się zwykłą 
sympatią dla harcerzy. 


lubię harcerzy 
— nie lubię być trajerem 


„Niech sobie zarobią na obóz! A 
może zbierają na motorówkę?...* 
Wielu też przyszło, bo w pamięci u- 
tkwiły im plakaty. Hasło „reklama 
jest dźwignią handlu* całkowicie 
zdało więc swój egzamin. Sporą 
jednak część kupujących stanowili 
po prostu ci, którzy potrzebnych im 
na święto „światełek* nie dostali 
gdzie indziej, bo ich już nie było. 
Skorzystali zwyczajnie z okazji. 

Jak jednak by nie były różnorodne 


powody, które skłoniły tych ludzi do 
odwiedzenia harcerskiego kramiku 


— wspólne było zdziwienie i zasko- 
czenie gdy przyszło im płacić. Cena 
lampek, które parę dni wcześniej w 
kiosku kosztowały 3 złote, tu — wy- 
nosiła 5 złotych! Znicze o wartości 
20 złotych sprzedawano za 35 zło- 
tych. 

„Czyżby »chałupnicza produkcja« 
harcerskich drużyn była aż tak dro- 
ga?" — zastanawiali się co poniektó- 
rzy plując sobie w brodę, że nie do- 
konali zakupów gdzie indziej. 


Tajemnica produkcji wyjaśniła się 
gdy na jednym ze zniczy znaleziono 
szczątki firmowej nalepki, pewnej 
podwarszawskiej spółdzielni inwali- 
dów. I stałą cenę. Tę dużo niższą. 


Zbieranie pieniędzy na biwak jest 
czynnością ze wszech miar godną 
pochwały. Również nic zdrożnego 
nie zawiera sprzedaż produktów 
własnych głów i rąk. Kolizja, nie 
tylko z naszym poczuciem uczciwo- 
ści, ale wręcz z prawem zaczęła się 


wtedy, gdy postanowiono pójść na 
łatwiznę. „Po cóż się wysilać skoro 
parę tygodni wcześniej można się 
wspólnie złożyć, zakupić w sklepie 
kilkadziesiąt zniczy i świec, a następ- 
nie po odpowiednio wyższej cenie je 
sprzedać. Proste to, a zarobić moż- 
na dużo!* Taki sposób przeprowa- 
dzania operacji handlowych nazywa 
się w języku prawniczym — speku- 
lacją. Spekulacja zaś jest zwyczaj- 
nym przestępstwem t jako taka 
określona jest paragrafami naszego 
kodeksu karnego. 

Niedawno w tym samym miejscu, 
w felietonie pt. „Antek Cwaniak do 
lamusa** pisaliśmy o takich, co to 
zawsze na swoje wyjdą. Nie zawsze 
uczciwie, nie zawsze legalnie, ale... 
Dzisiaj opisywana jest sytuacja po- 
dobna. Chociaż... czy naprawdę „po- 
mysłowi* handlowcy wyszli na swo- 
je?! Finansowo — tak! W końcu 
sprzedali te lampki, ludzie musieli 
je kupić, bo gdzie indziej już nie 


było. Ale co się przy tym nagadali 
napsioczyli na tę harcerską pomy 
słowość.. Czy to można tak z ręką 
na sercu nazwać zyskiem?! 


I jeszcze jedno. 


Czy gdyby równie „pomysłowy 
zastęp wykupił w Waszym osiedlu, 
dzielnicy, czy wiosce z kiosku „Ru- 
chu'* — wszystkie dostarczane eg 
zemplarze „Świata Młodych i w ra 
mach dobroczynnej akcji świadcze- 
nia usług dla młodzieży sprzedawał 
każdy egzemplarz po 3 złote, też u- 
znalibyście to za znakomity sposób 
zebrania funduszy na wycieczkę w 
góry?! 

Bo ja nie. Czy to znaczy, że je- 
stem takie „skąpiradło* co to harce- 
rzom pomóc nie chce?! Nieprawda, 
nie lubię być tylko „robiony na fra- 
jera*! 


WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 


NDONEZJA składa się z około 
Ju tysięcy wysp. z czego prawie 
połowa jest nie zamieszkana. 
Trzydzieści archipelagów  nanizanych 
na równik, niczym szmorogdowa kolia 
długości pięciu tysięcy kilometrów. Gdy- 
by więc wszystkie te wyspy nałożyć na 
mapę Europy, sięgnęłyby one od Morza 
Kaspijskiego po Irlandię, przy czym je- 
szcze połowa Sumatry wystawałaby na 
Atlantyk. 

Jednym z mniejszych orchipelogów te- 
go rozległego państwa są Małe Wyspy 
Sundajskie, które sami Indonezyjczycy 
uznoją za prowincjonalne rubieże indo- 
nezyjskiej galaktyki. Nasa Tenggara Ti- 
mur, czyli po polsku  „południowo- 
-wschodnie wyspy”, składają się z 3 
większych i ze 111 mniejszych wysepek. 
Obszar ten nigdy nie był w całości opa- 
nowany przez Holendrów, a i dzisiaj 
rząd indonezyjski dopiero zaczyna my- 
śleć o pełnej integracji tych dalekich 
kresów państwa. 


Trzy wielkie wyspy 


„.to Flores, Sumba i Timor (którego 
północno-wschodnio część nie należy do 
Indonezji), ale najsłynniejsza jest oczy- 
wiście Bali, reklamowana przez wszyst- 
kie biura turystyczne świata jako „o- 
kruch raju”, „klejnot tropików' czy 
„wyspa bogów i demonów". Nie jest 
wielko, zajmuje obszar równający się z 
grubsza połowie dawnego województwa 
gdańskiego i dla Europejczyka stanowi 
istne rzeczy pomieszanie... 

Prości łudzie i wyrafinowana wszech- 
obecna sztuka. Tysiące świątyń i kilka- 
naście mniej lub więcej gniewnych wul- 
kanów. Luksusowe hotele i zgarbione na 
ryżowych polach plecy wieśniaków. Wio- 
ski pokryte strzechami za  glinianymi 
murkami i barwne procesje na asfalto- 
wanych szosach, którym przyglądają 
się niedomyci hippisi z Australii. Cu- 
downa plaża Kuta i zakurzone ulice sto- 
łecznego Denpasar. Oddzielny, nie- 
powtarzalny mikrokosmos. 

Przetoczyły się wieki nad generacjami 
pracowitego ludu wyspiarzy. Krzyżowały 
się wpływy religijne, obyczajowe, prze- 
nikała obca sztuka, architektura. W ciq- 
gu dziesiątków wieków wykrystalizowały 
się wreszcie wierzenia, które oficjalnie 
określono względnie niedawno jako 
hinduizm balijski. Ten koktajl obyczajo- 
wo-religijny istnieje wyłącznie na Bali 
i jest mieszaniną hinduizmu, kultu 
przodków i animizmu. Dominuje w niej 
odwieczna walka Dobrego ze Złem, przy 
czym dwie te siły, zdaniem Balijczyków, 
są jednakowo potężne. Zadaniem mie- 
szkańców Bali jest jednak stała dbałość 
o remis w tym niekończącym się „me- 


czu” obu drużyn. Trzeba więc stale 


Janusz Wolniewicz 


pisze z Małych Wysp 


Sundajskich: 


WYSPA 


BOGÓW 


DEMONÓW 


uśmiercać ofiarami gniew demonów, i w 
podobny sposób zyskiwać przychylność 
przeciwnej drużyny. Balijczycy stosują w 
swojej działalności nie tylko ofiary ma- 
terialne. Zmiękczają oni przedstawicieli 
Dobra i Zła także tańcem, muzyką, 
przedstawieniami teatralnymi; stąd mó- 
wi się powszechnie, że mają sztukę we 
krwi. Tak chyba jest naprawdę. 

Chyżo pędzi mój wynajęty motorower, 
tym razem do wioski na tańce. Wioska 
jest zwykła, jak tysiące innych, ale lep- 
szej oprawy dla mającego się w niej 
odbyć przedstawienia nie wymyśliłby za- 
wodowy scenograf. U wejścia na za- 
improwizowaną widownię przekracza 
się jedną ze słynnych balijskich tjandi 
bentar — nader efektowną budowlę. 
Stanowi ją coś w rodzaju rozkrojonej 
wieży — z czerwonej cegły przybranej 
wyrazistymi maskami z białego pias- 
kowca. 


Słodko brzmi gamelan 


Legong — zgodnie z podaniem taniec 
nimf zesłanych z niebios. Trzy małe po- 
stacie dziewcząt spowitych w połyskliwą 
materię brokatu wykonują pantomimę. 
Nie orientuję się dobrze o co chodzi, 
nie znam eposu, który opowiadają swo- 
imi ruchami dziewczęta. Wiem jedno — 
odbywa się ten cały taniec w doskona- 
łej harmonii. Może to poemat o mięk- 


kości obłoku lub o szmerze  motylich 


skrzydeł? 


Zntkają nimfy. Gamelan brzmi teraz 
ostrzej. Siledzqcy na ziemi członkowie 
orkiestry energicznie pracują pałeczka- 
mi. Mocniej, jeszcze mocniej! Na estra- 
dę wpada tłum półnagich mężczyzn. 
Siadają. Ponad stu artystów zaczyna 
ketjak, zwany w uproszczeniu tańcem 
małp. W świetle pochodni połyskują 
spocone torsy. Doskonała synchroniza- 
cja ruchów. Skłony, magia rąk. Ostro, 
jak podcięcie bata, zrywa się co pewien 
czas: CIAK! CIAK! — rytmiczny, rwany o- 
krzyk, który będzie powtarzał się aż do 
finału. Las rąk, skłony. Ciak! Ciak! Ciakl 
— potężnieje głos. Chwiejq się ręce, cały 
krąg. Przypomina to żarłoczny morski 
anemon, to znów czerwoną linię wodną. 
Ciak! Ciak! Co pewien czas zjawiają się 
w środku pulsującego kręgu kolorowe 
widma. Wdzięczne sylwetki kobiet. Ma- 
ski demonów. 


Jestem zafascynowany drgającą masą 
brunatnych ciał. Znowu jakiś demon! 
Zwielokrotniony syk, pewnie mitycznego 
węża. Ciak! Ciak! Ciak! — bucha w roz- 
gwieżdżone niebo. Zapamiętują się tan- 
cerze. Nie sądziłem nigdy, że taką eks- 
presję może uzyskać siedzący balet. Uff, 
skończyli. Zrywa się burza braw. Patrzę 
na sqsiadów. Wszyscy jesteśmy podek- 
scytowani. 


Skończyło się przedstawienie W dro 
dze na kwaterę spotykam  przydrotny 
kiosk z owocami. Oprócz znanych mi już 
mango, granatów, papya próbuję cał 
kiem mi obce... Rambutan — z wyglądu 
mocno owłosiony kasztan, 1urzak — o 
woc niesłychanie soczysty oraz mango- 
stiny, przypominające zeschłą pomarań 
czę, a zawierające wewnątrz coś w ro 
dzaju śnieżnobiałej mandarynki. Smaku 
tych wszystkich delikatesów nie jestem 
w stanie nawet w przybliżeniu opisać, 
po prostu nie istnieją porównania z 
czymkolwiek znanym europejskiemu 
podniebieniu. 


Ostatnim mocnym akcentem kolacji 
był osławiony durian, przypominający 
z wyglądu rybę najeżkę, a zawierający 
w środku miąższ o konsystencji masła 
czy budyniu. Owoc był rzeczywiście sma- 
czny, jakkolwiek jego zapach sprawia 
wrażenie, że zjada się ambrozję w mo- 
cno zaniedbanej toalecie. Silny, odczu- 
wany przede wszystkim przez otoczenie 
spożywającego odór tęgo specjału spra- 
wia, że pasażerów nadzianych durianem 
nie wpuszcza się na ogół ani do publi- 
cznych środków lokomocji, ani do ele- 
ganckiego hotelu czy restauracji. Tym 
razem było mi wszystko jedno. Nie wy- 
bierałem się na bal, a jedynie do 
twardego łoża w tanim hoteliku. 


Zdjęcie autora 


MOŻNA TU POBAWIĆ SIĘ Z NIEDŹWIEDZIEM, OBEJRZEĆ WYSTĘPY 
TRESOWANYCH DELFINÓW, SPOTKAĆ SIĘ OKO W OKO Z LWEM 
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ILKADZIESIĄT kilometrów 

od Sztokholmu jest olbrzymi 

teren, na którym żyje 1500 
zwierząt! Ten gigantyczny ogród zoo- 
logiczny, położony na skrawku wy- 
brzeża, zwanym Kolmardern, zaczął 
swą działalność w 1965 roku, liczy 
więc już sobie dziesięć lat. Skromne 
były początki — zaledwie 210 oka- 
zów fauny. Teraz rozrosły się w je- 
den z największych i najbogatszych 
tego rodzaju obiektów w świecie. 


Aby zwiedzający mogli choć w 
części poznać piękno. i bogactwo te- 
renu — także pod względem wido- 
kowym — pierwszy spacer po Kol- 
mardern odbywa się kolejką linową. 
Jej trasa biegnie nad całym ogro- 
dem, a kończy się przy Delfinarium 
— teatrze lub raczej cyrku, którego 
jedynymi aktorami są delfiny. 


Jednak najbardziej przyciąga u- 
dostępnione dwa lata temu safari. Z 
terenu ogrodu wydzielono duży ka- 
wał lasu, po którym poruszać się mo- 
żna jedynie w szczelnie zamknię- 
tych samochodach. Widoki są fascy- 
nujące! Oto baraszkują na środku 
drogi małe misie, oto małpki wska- 
kują na maskę lub dach samochodu 
i zaglądają ciekawie do środka. Dalej 
lwica leniwie krąży wśród drzew, 
a w pobliżu śpi jej dostojny lew-mał- 
żonek. 

Wielką frajdą dla najmłodszych 
entuzjastów ogrodu jest też zagroda 
w której można zaprzyjaźnić się z 
małymi kozami islandzkimi (na zdję- 
ciu), pogłaskać osiołka, a nawet po- 
bawić się z uroczymi, prześmieszny- 
mi brunatnymi misiowymi malucha- 
mi. (mh) 


Zdjęcia: archiwum 


„Let (8 z 
lo góry 


Po przeczytaniu listu „Lelegi” 
(120 nr ŚM, pt. „Chłopaki I plo- 
Ik") głęboko się zastanowilam. 
Ten chlopak, o którym pisała „Le- 
lega”, nia zasługiwał na sicie: 
tość | uczucie, Ale dlaczego (ak 
zrobil? Dlaczego rotpaplał 
wszystkie tajemnice swojej dziew. 
zp Chelał komuś 1oimpono- 
wać A mołe chcial zrobić jej na 
ilośćł Nia mam pojącia, ole u- 
wałam, te postąpił jak zwykly 
smorkacz, którego nikt nie powi- 
nien darzyć sympatią. Miech mie, 
łe nikomu nie  raimponowoli 
Straci tylko taufonie. Mo pewno 
wcieśniej czy półniej to odciu- 
je. Kożdy, kto go już potnol, bę- 
dile ostrołny w wyjowianiu mu 
własnych sekretów 1 tajemnic. 
Nie mogą takie zrozumieć, dla- 
czego dziewczyna „wytykana jest 
palcami”, dlaczego wszyscy sią 
z niej śmieją? Pomyślcie! Przecież 
to ktoś zupelnie inny godny jest 
politowania. ÓGłowa do góry, 
nLefego”. Trzymaj się! 


Justyna Zuń 


Do tego, który puszcza 
plotki 


List „Lefegi” bardzo mnie obu- 
rzył. Ten chłopak postąpił jak... 
Przepraszam. Tu cisną mi się tyl- 
ko nietaktowne apitety Czy po 
„zerwaniu” wszystkie miła wspo- 
mnienia i zwierzenia nie magły 
pozostać między chłopakiem a 
dziewczyną i tylko między nimi? 
Jeżeli Ty, który zerwałeś z „Lefe- 
gą”, czytosz ten list, to się do- 
wiedz, że powinieneś dochowoć 
tajemnicy. Tak nakozuje zwykła 
przyzwoitość. Ośmieszylei siebie 
i ją. A gdyby ona w drodza re- 
wanżu wydało Twoje sekrety? Jak 
byś się czuł? Czy jesteś pawny, 
że te dziewczęta nie imiołyby się 
z Ciebie? A Ty, „Lefego”, nie 
rozpaczaj. Pamiętaj, że plotki po- 
niżają tego, kto je roznosi! A na 
drugi raz nie ujawniaj każdemu 
wszystkich swoich sekretów! 


Andriej — Oświęcim 


Od redakcji: Dla „Lełegi”* ma- 
my kilka listów. Napisz do nas 
i podaj adres. Prześlemy Ci ię 
korespondencję. 


Jan Wesołowski, 16 lat, Bo- 
gusławice, 62-620 Babiak Ko- 


nin, chce znaleźć przyjaciół. 
Interesuje się sportem. 


W obronie chłopaków 


Wbrew pozorom nie będzie to 
„superprotestsong”, ale zwykła 
polemika z poglądami Beaty z 
Warszawy (122 ŚM, „Dziewczyny. 
uwaga na chłopaków”). Ostro 
potępia ona chłopców, że oglą- 
dają się za dziewczynami i cheq 
„chodzić” tylko z atrakcyjnymi i 
bardzo modnie ubranymi. Nie 
przeczę, że są tacy chłopcy, ale 
przecież to wyjątki! A zresztą to 
dziewczyny są sobie same winne. 
Potrafią tylko plotkować: „ten 
jest śmieszny, tamten zaprosił 
mnie do kawiarni, ten jakiś taki 
dziwny” itd. Oczywiście nie wszy- 
stkie są takie, ale na dziewczyny 
trzeba uważać, żeby nie dać zro- 
bić z siebie „balona”! Chłopaki! 
Szukajcie fajnych dzlewczyn, na- 
prawdę wartościowych, a uniknie- 
cie zbędnych przykrości z powodu 
„kosza”, 

Inter, Warszawa 


Od redakcji: Listów w tym to- 
nie otrzymaliśmy więcej. Rzecz 
charakterystyczna — pisali je 
przede wszystkim chłopcy. Tylko 
dwie dziewczyny (jeden list ra- 
mieszczamy) zgodziły się 1 Beatą. 
Dlaczego tak mało? Czyżby to 
była dla Was — drogie Czytelni- 
ciki — sprawa tak oczywista? Czy 
uważacie, że naprawdę chłopcy 
są tacy jak ich opisała Beata? 


PORT samochodowy swoją po- 

pularnością nie ustępuje wiele 

piłce nożnej, hokejowi czy ko- 

larstwu. Na słynne tory wysci- 
gowe przychodzi po kilka tysięcy ludzi, 
by śledzić walkę mknących z zawrotną 
szybkością samochodowych 'cacek, któ- 
rych rozwiązania techniczne owiane są 
całkowitą tajemnicą. Rajdy samocho- 
dowe, choć są imprezami mniej wido- 
wiskowymi, cieszą się też dużą popu- 
larnością. 

Zresztą, który z młodych ludzi przej- 
dzie obojętnie obok lśniqcego, koloro- 
wego, wyklejonego od błotników po 
dach reklamówkami, z potężnym ogu- 
mieniem i reflektorami, nie mówiąc już 
o wnętrzu, rajdowego auta? 

W naszym kraju kibiców sportu sa- 


mochodowego jest wielu, Mamy też 
sporą grupę. uzdolnionych kierowców, 
zarówno rajdowych, jak i wyścigowych. 
Lecz cóż z teqo, skoro na palcach jed- 
nej ręki można policzyć imprezy, gdzie 
widz mógłby śledzić przebieg walki od 
startu aż do mety. 

Faktem jest, że na brak rajdów i te- 
renów rajdowych nie możemy narzekać. 
Przecież nawet słynny rajd:Monte Car- 
lo rozpoczyna się w Warszawie. Lecz 
przebieg samej walki nie jest dostęp- 
ny dla widza. Długa trasa, zamknięte 
odcinki specjalne i przemykające z za- 
wrotną szybkością auta cieszą oko na 
ułamek sekundy. 

Co innego samochodowe wyścigi na 
zamkniętej trasie! No tak, lecz gdzie 
znaleźć takie trasy? Rokrocznie rozgry- 


wane Wyścigowe Mistrzostwa Polski od- 
bywają się dzięki przychylności władz 
aeroklubów: toruńskiego, poznańskiego 
i olsztyńskiego oraz Zarządu Dróg w 
Szczecinie. Co roku wyłania się ten sam 
problem wyścigowego toru. Autostrada 
pod Szczecinem i lotnisko w Toruniu, 
Poznaniu i Ornecie zastępuje go 
tylko częściowo. 


Nasi zawodnicy startujący w Formu- 
le C-9, czyli „Ester” jeżdżą każdy na 
innym samochodzie. Nie ma dwóch 
identycznych. Wszystko w ich wehiku- 
łach, od skrzyń biegów po karoserię, 
jest kombinowane własnym  przemy- 
słem, ze starych Dacii, Wartburgów i 
Fiatów. Wciąż. nie ma patrona, który 
by pomógł — dofinansował. A zdolnych 


ZA SEZ 3 


konstruktorów nam nie brakuje. Najle- 
piej zresztą świadczy o tym fakt, że 
Maciej Bogusławski, który skonstruował 
własny wehikuł, z powodzeniem rywa- 
lizuje z takim samochodem jak Porsche 
Carera. Kierowców też mamy zdolnych. 
Jerzy Landzberg startując na malutkim, 
żartobliwie zwanym „pchłą* Renault 
5LS zdobył tytuł wyścigowego mistrza 
Polski wszech klas na rok 1975. 


Niestety, wszystko to dobre jest na 
naszym podwórku. Nasi zawodnicy nie 
mają najmniejszych szans w rywalizacji 
z czeską Skodq i radzieckim  Żiguli, 
które prezentują się okozale nie tylko 
dla oka, ale i podczas walki. 


Naszym zawodnikom śniq się więc 
słynne wyścigowe stajnie Hevland, Co- 


lotti, Marlboro. Zaś kibicom śni się 
polska = „Monza” 

A gdyby tak samorodny talent Ma 
cieja Bogusławskiego oraz zdolności 


Jerzego Landiberga odpowiednio polą 
czyć? Może wtedy polscy kierowcy wys 
cigowi byliby niedoścignionym wzorem 
dla konkurentów z innych krajów 
Wszystko to, jak na razie, pozostaje w 
sferze marzeń 

P.S. Wszystkim kibicom wyścigów sa 
mochodowych dedykujemy fotoreportaż 
Michała Żbikowskiego, który uwiecznił 
na zdjęciach żółto-czerwone auto M. 
Bogusławskiego i czerwoną „pchłę” Je- 
riego Landzberga oraz ich kolegów 
podczas imprezy w Ornecie 


DARIUSZ SZPAKOWSKI 


— Dlociego jał — dziwi się 
mój rormówca. — Prrecież ja 
dopiero 1ocrynam. Tu są bar- 
dziej doświadczeni budowlań- 
CZ 


ESTEM na najdłuż- 
szej  chybo polskiej 
budowie. Centralna 
Magistrala Kolejowa ciągnie 
się bowiem na przestrzeni se- 
tek kilometrów. Miejscowość 
Huta Zowodzka. Usypano tu 
gigantyczny nosyp. Miliony 


Ludzie 


codziennej 


przygody 


ton ziemi, gliny i żwiru, wydo- 
bytych z wykopów. Ciężkie 
maszyny, umazane jesiennym 
błotem zgarniają i ładują zie- 
mię na podjeżdżające wciąż 
ciężarówki. Powstającym 
dwóm wioduktom brak jeszcze 
przęseł. Potężne stalowe ele- 
menty czekają na _ wydźwi- 
gnięcie ich w górę. A dookoła 
rozpościerają się pola. Tu i 
ówdzie stoją niewielkie dom- 
ki, stanowiące przy wielkiej 
budowie jakby dekorację z 
teotru lalek. | tu właśnie skie- 
rował mnie z Białej Rawskiej 
inż. Ryszard Kobrzyński. 


Mój rozmówca, Krzysztof 
Fausek, jest bardzo młody, W 
zeszłym roku ukończył techni- 
kum. 


— Przez miesiąc szukałem 
pracy — mówi Krzysztof. — 
Proponowano mi stanowiska 
kreślaorza, asystenta inżyniera; 
nie chciałem. 


Marzył o wielkiej budowie. 
Takiej, która spełniłaby jesz- 
cze szkolne plany. Mającej 
wielki rozmach, dającej po- 
czucie tworzenia czegoś no- 
wego i ważnego tam, gdzie 
nie było nic. Wędrował więc 
po różnych instytucjach. Ale 
niełatwo było znaleźć, ponie- 
waż morzenia z reguły prze- 
rastają rzeczywistość. Wresz- 
cie udało się. Ogrom Central- 
nej Magistrali Kolejowej prze- 
wyższał nawet jego wyobraże- 
nia. Po półrocznym stażu tra- 
fil tu i został majstrem. 


Pierwsze zetknięcie 


Najpierw był zaskoczony. 
W poniedziałek roboty, jak 
zawsze, sporo. Plany i terminy 
poganiają. Tymczasem w pra- 
cy zjawia się kilku zamiast 
kilkunastu kierowców. Co się 
stało, skąd te braki? Gorącz- 
kowo organizował zastępstwa, 


pytał, dlaczego ludzie nie 
przyszli do pracy, denerwował 
się, aż zrozumiał feralność 


pierwszego dnia w tygodniu. 
Na tej budowie pracują lu- 
dzie z całej Polski. Mają do- 
my, rodziny, bliskich, Chcą ich 
zobaczyć, być z nimi choć pa- 
rę godzin. Wyjeżdżają w so- 
botę, wracają w poniedzia- 
łek. Zmęczeni podróżą, pod- 
rażnieni nową rozłąką, często 
spóźnieni, bo dojazd daleki. 


Rozumiał ich, ole pracę 
trzeba było wykonać. Umówil 
się więc, że wszystkie te opóź- 
nienia odrobią. Początkowo 
nie szło mu łatwo. Młody 
chłopak I 30 ludzi, z których 
każdy miał większe doświad- 
czenie na budowie niż on. 


—  Nojplerw  lekcewołyll 
mnie i traktowali nieufnie. 
Chciałem, żeby dowiedzieli 


się, że rozumiem ich tęsknotę 
zo domem, ole żeby też znali 
moją sytuację, Plan musialem 


— Ten ja budowałem, moja 


plerwsza praco po szkole, 
Przyszliśmy tu razem 1 Kry: 
sitofem. Zaczęliśmy pracę. 


Trzeba było najplerw zapła- 
cić frycowe, wiele się nauczyć, 
przystosować do nowych wa* 
runków, Do tego zle wyły- 
wienie, wspólne mieszkanie 
po kwaterach, brak rozrywek. 
Załamalem się | rzuciłem bu- 
dowę. Teraz tu wrócą, Tyle sią 
zmieniło przez ten mlesląc. 
Beze mnie... 


KOCZOWNIK 
HUTY 


SPOD 


ZAWADZKIEJ 


wykonać, a tymczasem ludzie 
mówili: „Co taki smarkacz 
może zrobić?" 


| musiał pokazać, że może. 
Żądał kategorycznie wykony- 
wania pracy, ale załatwiał 
też ich sprawy. Wtedy doga- 
dali się. 


A było tych spraw niełat- 
wych sporo. Przede  wszyst- 
kim ciągłe kłopoty z wyżywie- 
niem. W Białej Rawskiej sy- 
tuacja jest wręcz tragiczna. 
Jedna fatalnie zaopatrzona 
restauracja, O dostawę kon- 
serw trzeba było apelować w 
Skierniewicach. 


— Tu jest bardzo ciężka 
praca, ludzie nie mogą cho- 
dzić głodni. A w restauracji 
jest tylko kurczak i karp. Dro- 
gie, a mało kaloryczne. 


Problem wyżywienia prze- 
wija się we wszystkich rozmo- 
wach, obok sprawy najważ- 
niejszej — budowy. Tematyka 
codziennej krzątaniny wokół 
maszyn, walki z wodą zale- 
wającą wykopy, kłopotów z 
błotem i gliną wysuwa się na 
pierwszy plan. 


— Może pani zobaczy nasze 


gospodarstwo — proponuje 
Krzysztof. 

Podjeżdżamy 

do nasypu 
„.gdzie kolej pójdzie do- 


łem, poniżej poziomu pól. Ol- 
brzymia koparka pracuje przy 
wykopie. Kilka  spychaczy 
zgarnia wydobytą przez niq 
ziemię. Tu pracują ludzie z 
brygady Krzysztofa. 


— To jedna z najpotężniej- 
szych koparek. Spychacze też 


świetne. Godzina pracy ta- 
kiej maszyny kosztuje 800— 
1000 złotych! Ale na takiej 


budowie to się opłaca. 


Jedziemy dalej, na przepu- 
sty. Po drodze dołącza do nos 
Wojtek, szkolny kolega Krzy- 
sztofa. Dojeżdżamy do miej- 
sca budowy jednego z więk- 
szych przepustów — niewiel- 
kich tuneli pod nasypem, bę- 
dących ujściem dla wody. 
Wojtek pokazuje odległy o 
kilkaset metrów mniejszy prze- 
pust. 


Historia na budowie 


Kończymy objazd odcinka 
pod Hutą Zawadzką. Krzy- 
sztof pokazuje jeszcze pow- 
stające wiadukty, po drodze 
opowiada 0  ciekawostkach 
tych okolic. Pokazuje mi ol- 
brzymi głaz narzutowy. 


— To największy w Polsce 
— mówi. — Tu w ogóle jest 
sporo interesujących rzeczy. 
Na przykład, nasza budowa 
znajduje się teraz na terenie 
dawnego majątku hrabiego 
Górskiego. Niedaleko stąd 
jest jego dawny pałacyk. A 
koło nasypu były oficyny, któ- 
re musieliśmy zburzyć. W tych 
okolicach było więcej mająt- 
ków, we wsi nawet mieszka je- 
szcze dwóch dawnych dziedzi- 
ców. Ale i chłopskie chaty są 
interesujące. Niedaleko stąd 
jest dom łączony na tzw. ja- 
skółkę, bez jednego gwoż- 
dzia. A kiedy rozbieraliśmy 
parę chałup, to były w nich 
wspaniałe, lepione z gliny 
stare piece. 


Opowiadając, Krzysztof za- 
pala się. Przeszłość ziem, 
przez które wędruje z budo- 
wą jest też jego pasją. „Ot, 
lubię wiedzieć, gdzie  jes- 
tem..." 


Wracamy do świetlicy w ba- 
raczku. 


— To prowizorka — mówi 
Krzysztof. — Jesteśmy  polski- 
mi koczownikami. Zanim się 
urządzimy, zagospodarujemy, 
trzeba ruszać dalej, bo ten 
odcinek budowy skończony. 
Zostawiamy więc wszystko, 
aby zacząć od nowa, przewę- 
drowawszy kilkanaście czy 
kilkadziesiąt kilometrów. 


Zostają rodziny, u których 
mieszkali na kwaterach. Lu- 
dzie, z którymi się zżyli, za- 
przyjaźnili. Zostaje ich praca, 
a oni ze swoim taborem ru- 
szają dalej, choć duszę mają 
nie cygańską. 

Odjeżdżam. Ludzie i ma- 
szyny w Hucie Zawadzkiej 
pracują. Krzysztof wydaje ja- 
kieś polecenia. Przypomina 
mi się jego pierwsze pytanie: 
— Dlaczego właśnie ze mną 
będzie pani rozmawiać? 


JAGA SUŁOCKA 
Zdjęcie CAF 


RAJ 
MAJSTERKOWICZÓW 


Gdzie? Oczywiście w sklepach Cen- 
tralnej Składnicy Harcerskiej na tere- 
nie całego kraju. Z bogatego asorty- 
mentu artykułów politechnicznych wy- 
braliśmy dla Was kilka ciekawych pro- 


AMATOROM 
RADIOTECHNIK 


„dpołecamy „klockowy” (modułowy) restow «- 
lektroniczny, z którego można ułożyć błyskawi- 
cznie kilkanaście typów, prostych jednozakreso- 
wych radioodbiorników. Z „klocków” tych mot- 
na również uklodać — oczywiście wg zalączo- 
nych w opisie schematów — wimocniacze słu- 
iące np. do nauki alfabetu Morse'a, a tokża 
automatyczny budzik, czy strażaka. Urządzenie 
zasilane jest baterią 4,5-voltowq. 


MIŁOŚNIKÓW 
ASTRONAUTYKI... 


„.zachęcamy do kupienia „Łu- 
nochoda”. Jest on wiemą ko- 
pią automatycznego labora- 
torium samojeżdżącego, które 
zostało wysłane przed pięcioma 
laty na Srebrny Glob i przer 
kilka miesięcy przemierzało 
księżycowe bezdroża. Obsluga 
bardzo prosta, napęd bate- 
ryjny. Mimo niewielkich roz- 
miarów „Łunochod” świetnie 
sobie radzi z forsowaniem 
różnych prieszkód — „góry 
nrowów”... 


DLA WSZYSTKICH... 


„dmajsterkowiczów mamy  obra- 
biarkę uniwersalną (na zdjęciu), 
na której można wytwarzać sa- 
memu przeróżne cudeńka. W ze- 
stawie części roboczych są bo- 
wiem noże tokarskie, pilka tar- 
czowa, kamienie szlifierskie, na- 
kladki polerownicze itp. Na obra- 
biarce uniwersalnej można to- 
czyć, wiercić, ciąć, szliłować, a 
więc wykonywać te operacje, któ- 
re są niezbędne przy produkcji 
lub dorabianiu jakiegoś elemen- 
tu. Szczegóły wykorzystania obra- 
biarki oraz jej obsługi znajdziecie 
w dołączonym do niej opisie 
technicznym. 


pozycji. Wszystkie te wyroby są im- 
portowana re Związku Radzieckiego i 
przedstawiają wysoką jakość, aste- 
tyczny wygląd i co nie jest bez 1na- 
czenia — trwałość i łatwość obsługi. 


MODELARZOM LOTNI- 
CZYM | SZKUTNICZYM... 


„oferujemy mikrosilnik spalinowy 
„Sokól” o pojemności 2,5 cm*. 
Osiąga on 14 tys. obrotów na 
minutę. „Sokół” może być rów- 
nież wykorzystany do nopędu rół- 
nych pojazdów naziemnych. Na- 
tomiast dla szkutników posiada- 
my niezawodne silniki alektrycz- 
ne (na baterie 2—4 volt), które 
można instalować w różnych mo- 
delach lodzi. 


AMATOROM SZYBKOŚCI... 


„polecamy do zmontowania 1 gotowych 
cięści metalowych samochód wyścigo- 
wy. Napęd na tylne koła silnikiem spa- 
linowym „Temp-1” o pojemności 2,5 
cm*. Sposób montażu, obsługi a tokie 
receptę przyrządzania paliwa podano 
w opisie. 


WITJEJCICS 


W klasówce z jęz. polskiego 
napisałam zdanie: „Obydwa 
rozdziały zawierają bogate o- 
pisy przyrody". Profesorka sło- 
wo  „obydwa* poprawiła na 
„oba*. Czy słusznie? Ja spot- 
kałam się i z formą pierwszą, 
i z drugą. Która jest popraw- 
na? 

Anucha z Poznania 


Obie są poprawne i mogą 
być używane wymiennie w 
tych samych sytuacjach, to 
znaczy z rzeczownikami męski- 
mi (nieosobowymi) i nijakimi. 
Tak więc mówimy: oba roz- 
działy, oba jabłka — obydwa 
rozdziały, obydwa jabłka, ale 
obaj panowie lub obydwaj pa- 
nowie. Pani profesor mogła się 
bardziej podobać forma krót- 
sza, jednak nie było podstaw 
do uznania Twojego wyboru za 
błąd. 


Wczoraj na lekcji powstał 
problem, czy powinno się mó- 
wić „kształt miecza” czy też 
„mieczu*. Kochana  Kropecz- 
ko, wyjaśnij moje wątpliwości. 


I.A. z Łodzi 


Kształt miecza, bo taki jest 
dopełniacz liczby poj. tego 
rzeczownika. W tym samym 
przypadku, ale l. mnogiej, ma- 
my natomiast do wyboru aż 2 
końcówki: -czy i -czów. (W 
muzeum widziałem wiele 
mieczy lub mieczów). 


Z prowadzonej przez Ciebie 
rubryki czerpię wiele pożyte- 
cznych wiadomości. Ostatnio 
zastanawiam się żak to jest 
z kłódką. Czy wymienia się 
ona na kłodę czy też się nie 
wymienia (jest wyjątkiem)? 


Darek z Lublina 


Wyraz kłódka piszemy przez 
6, ponieważ pochodzi on od 
wyrazu kłoda, jest to więc ó 
wymienne z o. Aleksander 
Briickner w „Słowniku etymo- 
logicznym pisze: kłoda — kloc 


drzewa bez gałęzi od ziemi, 
wydrążony lub łupany na 
dwoje, w takiej kłodzie czy- 


niono otwory, a w nich przy- 
mykano jeńców czy przestęp- 
ców, „v'sadzano do kłody*, dla 
podobnego zamykania nazy- 
wano i kłódkę żelazną u drzwi 
lub skrzyni, złożoną ze dwu 
części a kluczem otwieraną. Z 
kolei Witold Doroszewski w 
sposób już mniej zawiły poda- 
je jedno ze znaczeń wyrazu 
kłoda: zamek drewniany w ro- 
dzaju zasuwy lub skobla, za- 
mek wiszący, kłódka. A oto cy- 
tat, jaki na dowód tego przyta- 
cza: 
Jak do piwnic pootwierał kłody, 
stały w beczkach popleśniałe 
miody. 


Myślę, że teraz nie masz już 
wątpliwości, że kłódka powsta- 
ła jako zdrobnienie od kłody. 


Poradź mi, jak się powinno 
mówić: stewardessa czy stiuar- 
dessa? 


Elżbieta z woj. szczecińskiego 


Pisze się ten wyraz angiel- 
skiego pochodzenia przez jed- 
no s (stewardesa), a wymawia 
stiuardesa. Za to western mo- 
żna wymawiać z angielska (łe- 
stern) lub zgodnie z pisownią. 

Wasza mgr KROPECZKA 


wiedrslan "no, aim 
i jo 
temat 1" 
h Takt więć a wł 
palca bota $osel film, jaki 
wiele wyprodukowano w ara Ka: 


h 
do, »łudby liniowej" i sdlenacc. 


Jeryłnianą. |. 


Tymerasem okazało się, łe choć 
motyw filmu, którym są prietycia I 
losy osieroconych przex wojnę dzle- 
ci walczących 1 najeźdźcą, jest o- 
gólnie znany i wiele rary wykony- 
stywony na ekranie — udalo się au- 
torom filmu natrafić na kartę wojen- 
nych dziejów, dotąd nie pokazywa- 
ną i szansę jaką ten fakt stworzal 
umieli wykorzystać. 


Powstal film, którego nie można 
by nazwać rekonstrukcją, choć sce- 
neria, w jakiej rozgrywa się akcja, 
jest autentyczna, a cały scenariusz 
osnuty na podstawie dokumentów i 
wspomnień zebranych przez Wadima 
Trunina i Eduarda Topola — dwóch 
mlodych scenarzystów. 


Ciężkie, a często nawet tragiczne 
przejścia sprawiły, że dzieci w tam- 
tych czasach były dojrzalsze niż ich 
dzisiejsi rówieśnicy. Cóż dopiero na- 
stolatki — ci musieli spełniać zada- 

nia, przed którymi lęk czują i dorośli. 
Osieroceni, pozbawieni opieki, prze- 
pelnieni nienawiścią do okupanta 
kilkunastoletni chlopcy rwali się do 
walki i masowo usiłowali przedosta- 
wać się na front. Nie myśleli o swo- 
im nieprzygotowaniu, o tym, że do 
walki nie wystarczy chęć zemsty i za- 
_ pal, że potrzebna jest też wiedza. 


| POOR SPRO SA 


NA PODLASIU 
KUKUŁKI KUKAJĄ 


DALSZY CIĄG ZE STR. 1 


Slawa zespołów artystycznych „Pod- 
laskich kukułek” z Zespołu Szkól Rolni- 
czych w Bielsku-Podlaskim i „Małego 
Podlasia” ze Szkoły Podstawowej w 
Boćkach prowadzonych przez druha 
Mikołaja Turkowicza, dawno przekro- 
czyla granice najbliższej okolicy. 

„Podlaskie kukułki” powstały 3 lata 
temu. Początkowo byl to niewielki ze- 
spól wokalny, który dzisiaj liczy kilka- 
dziesiąt osób. „Male Podlasie” istnieje 
dopiero od roku. 

Boćki to rozśpiewana wieś niedaleko 
Bielska-Podlaskiego. Rozśpiewana, bo 
mieszkają tam rodziny, wśród których 
tradycją stało się codzienne wieczorne 
muzykowanie i śpiewanie. „W tej wsi 
ludzie przychodzą na świat z rozśpie- 
waną duszą” — mówią o nich miesz- 
kańcy sqsiednich wiosek. Nic więc 
dziwnego, że kiedy druh Mikołaj Tur- 
kowicz, który zresztą sam z Bociek po- 
shodzi, ralożyl we wsi zespół „Male 


Podlasie”, chętnych było co niemiara. 
Podczas eliminacji zdarzały się zabaw- 
ne historie. Przychodziły na nie mamy, 
które kiedyś same należały do podob- 
nego zespołu i prosiły: „Mój syn ma 
naprawdę dobry słuch, a głos mu się z 
czasem wyrobi. Proszę go przyjąć do 


Przyszli bohaterowie wojennych batalii nie przestają być po prostu dziać- 


mi. 


Ginęły więc tysiące dzieci. Ta spon- 
taniczna ofiara była daremna, wyla- 
pywano więc je i często wbrew woli 
lokowano w domach dziecka i na- 
prędce organizowanych różnego typu 
wojennych szkołach. 


Jedną z nich była szkoła jungów 
marynarki wojennej, utworzona w 
1942 roku na Wyspach Sołowieckich. 


zespolu”. A kiedy czerwony jak burak 
syn mamrotał „baranim glosem” jakąś 
swoją ulubioną piosenkę, stwierdzały: 
— „On wobec tego będzie znakomicie 
grał na jakimś instrumencie”. 

Kiedy występuje się w regionalnym 
zespole, chciałoby się, aby jego reper- 
tuar był jak najbardziej prawdziwy i 
zgodny z folklorem. Nic więc dziwne- 
go, że harcerskie „kukułki” skrzętnie 
szukają dawnych obyczajów,  sta- 
rych przyśpiewek i tańców. Pomago- 
ją im w tym rodzice, z których wielu 
tak jak mama Ewy Osmólskiej, Beaty 
Łukaszewicz czy Agaty i Heńka Chi- 
bowskich należały do podobnych ze- 
społów. Starzy ludzie — wszystkie bob- 
cie i dziadkowie w okolicznych wsiach 
— doskonale znają _ zainteresowania 
„Podlasian”. Często się zdarza, że za- 
praszają harcerzy. Nic więc dziw- 
nego, że śpiewnik zespołu pęcznie- 
je z dnia na dzień. Nie tylko zresztą 
śpiewnik. W Zespole Szkół Rolniczych 
w Bielsku-Podlaskim i w Szkole Podsta- 
wowej w Boćkach powstały małe mu- 
1ea regionalne. „Podlasianie” groma- 
dzą w nich ciekawe regionalne sprzę- 
ty, przedmioty użytkowe i stroje. Kai- 
dy chcialby znaleźć jakąś najstarszą 
„staroć”. ELŻBIETA JEDLINSKA 

Zdjęcie: K. Adamowski 


Jej wychowankowie po przeszkoleniu 
zostawali marynarzami Floty Północ- 
nej i szli walczyć. Wołodia Czeramin 
— junga z tytułu filmu — nie jest je- 
dynq główną postacią. Jest ich 
czterech, każdy dostał się do szkoły 
przypadkiem, każdy mo już za sobą 
wojenny koszmar. Oiównymi posta- 
ciami są też dwaj wychowawcy, któ- 
rzy czują się moralnie za uczniów 
odpowiedzialni i nie opuszczają ich 


do końca. Po koleniu 1 nov. 

cxycieli pnienifa ią w kolegów i 

sto) 1a » wyci komi w 
nym sreregu. 


Po raz Poz chyba, miałam o- 
katję oglądać film wojenny, w któ: 
rym naclsk nie tostal położony na 
samą walką, ole na tornie mniej 
nfllmowe”, choć równie watne spra- 
towonie do niej | rorler- 


() 
pe ne, która muszą prieływać 
dorośli wysyłający ta dzieci pod kule 


| nakazujący Im strrelać, 1amiast po- 
rmolić bawić sią | ueryć. 


Uikwila mi w pamięci icena: 
chlopcy wytnacreni są do podlewa- 
nia dutego poła. Wodą irieba nosić 
wladrami ał 11a odlaglego wigóna. 
Praca ciątka i jotowo. Mani bohate- 
rowie, 1awita pelni (antatji, umilają 
ją sobie 1abawą. Kląkaja, modlą sią 
0 dasei.. | taciyna sią ulewa, O: 
krryki radości, ipiewy, taniec w stru- 
gach dasteru. To po prostu rotba- 
wione dzlaci. Kilka scan półniaj nia 
wahają sią w czasie źwiczeń skakać 
w plomienie. Potem, już w pierwstej 
akcji bojowej, 1dobywają na nie- 
przyjacielu kuter lorpadowy, priaty- 
wają śmierć swago dowódcy. 


i taki jest caly film. Dnieciństwo, 
a wlaściwie dziecinne odruchy w 
crasia twardej walki, mimo ciqglago 
1agrołenia, tragietnych priełyć. Ma 
tym właśnie polega nowatorski as- 
pakt ukarywania wojennych przeżyć 
w tym filmie. 


„Junga 1 Floty Północnej” jest 
filmem kolorowym, szarokoskrano- 
wym. Oglądałam go 1 dużym zainta- 
resowaniem. Zasluguje na obajrze- 
nie, tym bardziej że wszystkim, któ- 
rzy interesują sią historią II wojny 
światowej dostarcza nowych, mała 
znanych wiadomości o walkach Floty 
Północnej na Morzu Bialym. (EB) 


Pióro sklada si (o) i chorągiewki (ch) Przekrój przaz promienie (p) 1 hacry- 
Dolna część si narwę dutki (d) i 1a- kami (h) zazębiającymi sią 1 listewko- 
kończona jest pępkiem (p). mi (I) sąsiednich promieni. 


1a. Powiększony fragment pióra. Widoczne pro- 


mienie i promyki 1 haczykami. 


Czy wiecie, że pióra ptaków 


to Jeśli chorągiewka się rozerw 
odpowiedniki łusek gadzich? Two- 
rzy je podobna substancja rogowa 
Listopad to miesiąc, w którym mo- 


mienie oderwe się od siebie) m 
ją „naprawić** glaszcząc od 
w kierunku wierzchołka pióra 


żecie się dobrze przyjrzeć piórom. 


W tym bowiem czasie wiele kaczek 
i gęsi rozstaje się z życiem. Także 
na miejskie bazary trafiają te pta- 
w pełnym upierzeniu. 
Oglądając taki okaz, stwierdzicie, że 
pióra nie są rozmieszczone równo- 
miernie na skórze. Pól nieopierzo- 
nych normalnie nie widać. Masku- 
pasów 
upierzonych, ukośnie w stosunku do 


ki często 


ją je pióra wyrastające z 


powierzchni ciała. 


A jak wygląda samo pióro? Weż- 
— długie, 
sztywne pióro wyrwane ze skrzydła 
Składa się ono z nieprzezroczystej 
Ta wate. Pod powiększeniem widać, że 
dolna, tkwiąca w skórze część two- 
rzy dutkę. We wnętrzu dutki wy- 
powietrzem  dostrzeżecie 
jej „duszę'* — luźną substancję ro- 
gową. Dolna część dutki ma wgłę- 


my dla przykładu lotkę 


białej osi, u dołu rozszerzonej. 


pełnionej 


bienie zwane pępkiem 


Od osi pióra odchodzi chorągiew- 
ka. Możecie ją rozdzielić na posz- 
czególne promienie (jakby nitki) 
Na każdym promieniu rozmieszczo- 
ne są w dwóch rzędach promyki. 
Widać je pod lupą lub mikrosko- 
pem. Chorągiewka lotki „trzyma 
się kupy' dzięki haczykom (patrz 
rysunek), które zazębiają się z li- 
stewkami na sąsiednich promykach 


Podobne do lotek są sterówki w 
ogonie. Policzcie, ile sterówek 
wasz ptak? 


Na szyi, grzbiecie, brzuchu, pi 
siach ptaka zobaczycie pióra pokr 
wowe ułożone dachówkowat l 
chorągiewki są słabsze od chc 
wek lotek czy sterówek. A czy 
szcze różnią się one od tych silnych 
piór? 


Przestrzenie  pomiędz piórami 


pokrywowymi wypeł uch. Pióra 
te nie tworzą chor ich pro- 
mienie są wiotkie, miękkie, nitko- 


składają się one z jakby trójkąt 
nych pudełeczek wypełnionych po- 


wietrzem. Podczas lotu pióra po- 
krywowe elektryzują się dodatnio 
zaś puch ujemnie. Warto do 
że ptaki systematycznie namaszcza- 
ją pióra wydzieliną gruczołu tłusz- 
czowego. 

A teraz zadanie dla wszystkich 


Ptakolubów czy potraficie na 
podstawie powyższych wiadomości 
oraz wlasnych obserwacji odpowie- 
dzieć, dlaczego ptak nie przemaka 
na deszczu? Czekamy na listy! 


(maw) 


Jestem wielkim 
szczęściarzem 


Jakże często nie zważamy na otaczo- 
jące nas piękno. Przechodzimy obojęt- 
nie, nie zachwycając się zbytnio przy- 
rodą, tym, że świeci słońce czy kwit- 
ną i owocują drzewo. Człowiek wspól- 
czesny nie ma na to wiele czosu. Kiedy 
jednak chcę, mogę to dostrzec. Jestem 
wielkim szczęściorzem. Cześć! 


REDAGUJE: 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


W Owińskach wznosi się „Państwo- 
wy Zakład dla Dzieci Niewidomych”. 
Przebywają tu dzieci skrzywdzone przez 
los, którym matka-natura odebrała dar 
widzenia. Społeczeństwo tego zakładu 
żyje, bawi się i uczy. Niektórzy z nich 
trochę widzą, ale są i tacy, którzy już 
nigdy nie ujrzą światła dziennego. 


„Świat się zmienia... i my także!” 
powiedział wczoraj ob. Leon K, o- 
bejrzawszy ostatni numer „Świata 
ESKA Nie ulega wątpliwości, 

lat" zmienia się na lepszel 


łe ,, 


A my?.. — Odrie Kajtek?! 


— Jest tam! Dorabla pedal garu 


lch życie nie jest wesołe, choć grono 
pracowników tego zakładu robi wszyst- 
ko, aby im je uprzyjemnić, aby przygo- 
tować niewidome dzieci do przyszłego 
samodzielnego życia. 


Można powiedzieć, że jest to praw- 
dziwy konkurs na życie. Dzieci te mimo 
swego kalectwa działają społecznie. 
Niektóre z nich należą do ZHP. Raz 
po roz oraanizowone są tu spotkania 
z ludźmi zasługującymi na miano cie- 
kawych. Słowem w zakładzie robi się 
wiele, aby choć trochę wynagrodzić 


krzywdę: wyrządzoną: przez naturę, „Opa-mini-75" to nowoczesny sy- 


stem alarmowy dla każdego! Jest to 
niewielkie pudełeczko zaopatrzone 
w ekranik, na którym za naciśnię- 
ciem guziczka ukazuje się estetycz- 
ne oko opatrzności (kolor). 


Za oknami zakładu zaczęło szarzeć, 
wkrótce nostąpiły całkowite ciemności. 
Dopiero teraz zdałem sobie sprawę, co 
znaczy tkwić w ciemności przez całe 
życie. | przypomniałem sobie, że będąc 
w zakładzie przez dwie godziny nie u- 
słyszałem ani razu słowa skargi. Choć 
każde z dzieci tak bardzo chciałoby wi- 


dzieć... 


GRZEGORZ WIEŃĆ Rys. W. LEWIŃSKI 


Zdrowsze życie? 


Słuchając dyskusji, jakie w naszej 
klasie się toczą, można wywnioskować, 
ie życie dla nas będzie zdrowsze, dłuż- 
sze itp., jeżeli nasze marzenia zostaną 
urzeczywistnione. Jedna koleżanka mó- 
wi: „Zostanę lekarzem i będę praco- 
wać w laboratorium tak długo, aż uda 
mi się wynależć skuteczny środek prze- 
ciw rakowi...” Oby tak się stało! Inna 
chce również zostać lekarzem, ale bę- 
diie się zajmować czym innym. Twier- 
dzi, że być może uda się jej wynaleźć 
leki, które będą przywracały całkowity 
wzrok niewidomemu, a głuchemu słuch. 


Oto reklama z czosów, gdy nosza babcia miała piętnoście lot. Nie 
myślcie, że to było tak dawno jok się wam wydaje 


OSTATNIA ZDOBYCZ TECHNIKI RADJOWEJ!|— PRZEBÓJ 1929 R, 
OTO, CO ZACHWYT WZBUDZI | ZAINTERESUJE CAŁY ŚWIAT. 


„RADJO 
PICCOLO 
SPORT”, 


Dopóki użytkownik aparatu sto- 
suje się do wszelkich przepisów bez- 
pieczeństwa — oko trwa w bezruchu. 
W momentach lekkomyślności użyt- 
kownika, gdy w jego umyśle pow- 
stają ryzykowne pomysły — oko za- 
czyna gwałtownie mrugać, pojawia 
się w nim także wyraz przerażenia. 
Wizji tej towarzyszy również fonia w 
postaci sygnału przypominającego 
ryk osła. Dobre, co?... 


WIELKOŚĆ: 


długość 25 cm. 
szerokość 19 cm- 
wysokość 12 cm. 


WAGA: 

Jeden z chlopców mówi: „Gdy tylko 
dorosnę, zostanę inżynierem...”. Inny, 
któremu nie bardzo się wiedzie w nau- 
ce: „Ja chcę zostać murarzem, będę 
stawiał piękne domy, jakich nikt do- 
tąd nie budował”, Marzenia są różne. 
Najważniejsze jest jednak, że wszystkie 
są twórcze. Może nie każde będzie się 
mogło spełnić, ale wszystko wskazuje 
na to, że będziemy żyć o wiele lepiej 
i zdrowiej. Bo od szczerych chęci zale- 
ży wiele... 


To nie jest śmieszne! 2 kg. 750 gr. 


UWAGA! EB OFIEKI Ęń s Ą Ę > blik Ę BEZ ANTENY | UZIEMIENIA! BEZ BATERJI I AKUMULATORA! 
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wypróbowanego karmnika dla ptaków. ź > Odblór atacyj w promieniu 200 kim. Odblór szaregu stacyj suropejskich po dołą- 
W odwróconej butelce znajduje się zapas ziarna lub kaszy, która samo- cze o alstaaia) te drutu. 

czynnie wysypuje się po trochu na miseczkę w miarę zjadania przez ptaki. jektywackej nlestych 

Uwaga, zastępy! Zajmijcie się jak najszybciej akcją opieki nad ptakami! p 

Zima za pasem! Do zobaczenia! Wasz RZEP Cena wyżej g pał Gwpaln m komplecie) z jedną 

Koszt ekaplo: do 3-ech złotych młesiącznie (Innych wydatków niema). 


MAREK STRANC 


ty i zioła, idą za śladem wydeptanym lekkimi stopami ich to- 
warzyszki, znajdują rozsypane kwiaty. Nic więcej. Tylko te maki 
szybko więdnące pod obojętnym żarem słońca. 

Gdy Demeter kamieniejąc słucha straszliwej nowiny, w pod- 
ziemiach, za rozlanymi wodami Styksu i Lety, pochmurny Ha- 
des błaga porwaną Korę, by zechciała wysłuchać jego słów. 

— Już od dawna kocham cię, córko Demeter. Zastępowałem 
ci drogę jako młody pasterz i jako urodziwy oracz, ścinałem 
dla ciebie grona jako winogradnik i podlewałem róże pod 
twoim domem jako ogrodnik, a ty nie spojrzałaś na mnie ani 
razu. Rozkazałem nocnym słowikom śpiewać nad twoim snem, 
uprosilem bladą Selenę, by otoczyła cię miesięcznym blaskiem. 
Gdybyś wejrzała na mnie łaskawie, Koro, nie porwałbym cię z 
grona towarzyszek, sama byś zstąpiła do mego królestwa. 

— Nie pragnę ani ciebie, ani twojego kochania. Nie zostanę 
1 tobą. Nie chcę. 

— Wyczarowałem z ziemi te maki, Koro, wiedziałem, że po- 
biegniesz je zerwać. Widzisz, ile o tobie wiem? Bo śledzę cię 
od dawna, dlatego, że cię pokochałem. 

— Nie zostanę z tobą. Nigdy cię nie pokocham. 

Pan podziemi, Hades, był mrocznej urody, podobnej króle- 
stwu zmarłych — otulonemu wieczną mgłą, wilgotnemu od wód 
spływających w mrok głębokich jaskiń, driącemu nietoperzo- 
wym skwirem, rozkwitającemu białymi astodelami na ciemnych 
ląkach. Panu podziemnej krainy nie przystoi słoneczna uroda. 

Ale posępny Hades był bogiem potężnym i mądrym. Dlate- 
go, zaniechawszy słodkich słów, prosil Korę, żeby porzuciła 


obawy i przyjęła pokarm i napój. A gdy się już pokrzepi, czarne 
konie wyniosą ją z powrotem na blask słońca. 

Ale i Kora była boginią, córką wielkiej Demeter, mimo swej 
młodości i niedoświadczenia wiedziała, że ktokolwiek przyjął 
by jadło i napój umarłych, musiałby pozostać na zawsze 
podziemnej krainie. 

— Nie przełknę ani kęsa, nie wypiję ani kropli, nim nie sta 
nę w pełnym blasku słońca. 

A tymczasem na ziemi wielka bogini Demeter zakazała zbo 
iu wydawać ziarno, strąciła owoce z gałęzi szarych oliwek 
zabroniła kwitnąć sadom. 

— Dopóki nie znajdzie się Kora, cała ziemia pozostanie ber 
płodna. 

— Droga siostro, rozumiemy twój ból, lecz chyba zbyt srogi 
mścisz się na ziemi i ludziach za zniknięcie Kory. — Na wyso 
kim szczycie bogowie na próżno wyglądali ofiarnych dymów 
i dlatego wezwali przed swoje oblicze wielką Demeter. — Zro- 
bimy wszystko, co w naszej mocy, żeby ci pomóc, ale prosimy 
byś uśmierzyła swój gniew. 

— Nie — odpowiedziała czcigodna Demeter, nawet nie zau- 
ważyła, że Zrodzona z Piany Morskiej uśmiecha się patrząc 
na niq, a taki uśmiech musiał coś znaczyć. — Nie. 

Gdy odeszła, Dzierżący Pioruny powiedział: 

— Mów, Zrodzona z Piany Morskiej, co uczyniłaś z Korq! 

— Ja! - najpiękniejsza z bogiń trochę się przeraziła gniewu 
Zeusa. — Nic takiego nie zrobiłam. Ta dziewczyna mnie roz- 
złościła swoją pewnością, że się nie zakocha. Mogłam rzecz jas- 


na sprawić, by pokochała starego iwiniopasa albo jednookiego 
Polifema, ale mam dobre serce, wybrałam dla niej naszego 
kuzyna... 

— Kogo? 

— Twojego rodzonego brata, Zeusie. Nie powiesz chyba, ie 
to nieodpowiedni wybór. 

— | ona się zgodziła? 

— Tego nie wiem. Wyślij Irydę, niech się dowie, jak sprawy 
stoją, chociaż jeśli o mnie chodzi, jestem zupelnie spokojna. 
Hades jest piękny, wymowny i potężny, jest bóstwem szanowa- 
nym i powszechnie czczonym licznymi ofiarami, a Kora jest w 
takim wieku, że się powinna zakochać. 

— Bzdury, Kora się nie zakocha! Sam byłem świadkiem, jak 
przysięgała, że prędzej umrze, niż odda komuś serce. To byla 
bardzo poważna przysięga na czarną Hekatę i styksowe wody. 
Leć, Irydo! No cóż, jestem prawie pewien, że będziemy musieli 
uwolnić tę biedaczkę. Więcej, jestem przekonany, że będziemy 
musieli tak zrobić. 

— Od wielu dni Kora nie dotyka pokarmu i napoju, powró- 
ciła z wiadomością Iryda, ta, która zbiega na ziemię po luku 
tęczy. — Nie chce słuchać wyznań Hadesa, milczy uparcie, od- 
zywa się tylko po to, by żądać powrotu na ziemię. 

— Rozkazuję, żeby ją niezwłocznie uwolniono. 

Ponieważ wola Tego Który Dzierży Pioruny jest prawem, 
mroczny Hades rzekł do milczącej Kory: 

— Mam dla ciebie radosną nowinę. Wrócisz na blask słońca. 

C.d.n. 
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— Ty chyba nie masz oczu, dziewczyno! Jest tylu pięknych 
chlopców, Charmis, Dion, Myrtia; czy mam wyliczać ich 
wszystkich? Jeżeli musiałaś się zakochać, dlaczego wybrałaś 
brudnego owczarza piskającego na fujarce za stadem? 

— Bóg o motylich skrzydłach, gdy zakładał strzałę na cię- 
ciwę, nie spytał mnie mnie o moją wolę. 

Nad ląką ucichł wiatr, nagrzana słońcem ziemia i zioła 
pachniały sennie i mocno. Był czas południowego spoczynku, 
kiedy to pasterzy i oraczy morzy sen w cieniu drzew. 

— Powiem mojej matce, że jesteś zakochana — szczupła 
dziewczyna o zdziwionych oczach wyciąga dłoń ku kępie 
srebrnej trowy, lamie wątłe źdźbła. — Moja matka na pewno 
cię nie pochwali, Basilio. Sqdzę, że odeśle ciebie do ojca. 

— Koro, nie mów twojej matce! 

— Powiem. 


EWA 
NOWACKA 


H 


— Zozdrościsz mi, Koro? 

—- Ja? — dziewczyna o zdziwionych oczach prostuje się, 
podnosi głowę. — Czego mam ci zazdrościć, Basilio? 
— Hylas mnie kocha. 
— Mnie nie obchodzi ani Hylas, ani nikt inny. Nie dbam 
o miłość, nie potrzebuję jej. | nie wierzę w te bajki o małym 
synu ciotki Cyprydy, strzelającym ze swego łuku, to wy zmy- 


ślacie takie opowieści. Ale to nieprawda, nieprawda, nie- 
prawdal 
Wykrzyczawszy owo zaprzeczenie dziewczyna ucisza się, 


spuszcza głowę ku więdnącemu snopowi kwiatów. 

— Nie zakochasz się nigdy, Koro? 

— Nie. 

— Bocz, byś nie obraziła swojej krewnej. Zrodzona z Pia- 
ny Morskiej, niechętnie słyszy takie słowa z ust dziewczyny. 

- Ciotka Afrodyta wie doskonale, co ja myślę o miłości, sa- 
ma jej powiedziałam, że nie mogę się zakochać. A matka twier- 
dzi, że mam słuszność. Jest mnóstwo poważnych spraw, którymi 
trzeba się zająć. Zboża, oliwki, jarzyny. 

— Czemu, Koro, mniemasz, że ominie cię miłość, która jest 
przeznaczona wszystkiemu, co żyje? 

— Bo ja tak chcę. 

Później dziewczyny ucichły i tylko Basilio zaszeptała bla- 
galnie: 

— Nie mów nic czcigodnej Demeter, Koro. Nie mogą wracać 
do ojca. Zrozum, nigdy bym już nie zobaczyła Hylasa. 

Na ten szept córka Demeter, Kora o zdziwionych oczach, 


nie odpowiedziała nic. Wiatr zabrał prośbę Bosilio, poniósł ją 
między pióropusze traw. 


— Czas do domu, 
Obciągając wymięte szmatki, dziewczęta podniosły się z 


miękkiego posłania, zbierały rozrzucone, omdlałe od polud 
niowego skwaru lodygi. 


— Zostawcie te badyle, zupelnie zwiędły! 


— Poczekajcie, ja nazbieram kwiatów. — Płosząc motyle Kora 
wbiega w trawy, szarpie do 
nowy snop na zgiętym ramieniu. — Poczekajcie na mniel 


siebie sprężyste łodygi, uklada 


Już jest na środku łąki oblana ze wszystkich stron pachną- 


cym, kwitnącym, szumiącym morzem. 


— Koro, wracaj, narwalaś już dosyć. 
— Zaraz, zaraz! — Nie widać jej zra wysokich kit trawy, leci 


słychać jak woła: — Maki, jakie piękne -maki! 


Nagle na wesołą lqkę, motyle, bezchmurne niebo i płatki 


kwiatów spada cień. Dziewczyny — niczym owce przed burzą — 
zbijają się w trwożną gromadę, gdzieś przetacza się 
rozpędzonych koni, cichnie. 


tętent 


— Co to było? 

— Nie wiem. 

— Ziemia zadrżała, czułam to. 

— Wołajmy Korę. 

Wołają i wolają, odpowiada im tylko brzęczenie pszczół i 


szelest trawy. Na końcu jedna za drugą wstępuje między kwia- 


Ciąg dalszy na str. 7 


